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Ape l .
Jednem z najpoważniejszych zagadnień 

każdej organizacji społecznej są przedewszy- 
stkiem fundusze. Każden kierownik i skarb­
nik mozolą się nad tem, skąd ich wziąć, jak 
zużytkować i na jaki cel obrócić.

Na różne strony potrzeba często pienię­
dzy, cała masa wydatków —  jeden zda się 
ważniejszy od drugiego, że trudno nieraz zde­
cydować, który z nich pilniejszy, czy potrzeb­
niejszy.

Ażeby jednak wybrnąć z tak trudnej dość 
często sytuacji i aby mieć jakieś pieniądze 
w  kasie, to pierwszym warunkiem każdej do­
brze zorganizowanej jednostki jest porządna 
gospodarka kasowa i planowość zużytkowa­
nia gotówki.

W  tym celu każdy skarbnik straży winien 
prowadzić bardzo starannie książkę kasową, 
zapisując w niej po lewej stronie przychód, po 
prawej rozchód. Każda pozycja kasowa p o ­
winna być oparta na dowodzie, t. j. dokumen­
tach rachunkowych, które powinny być nu­
merowane, kolejno datami poukładane i nod 
datami temi do książki kasowej wpisane.

Na każdą pozycję wydatków powinien 
skarbnik mieć uchwałę Zarządu swojego, 
a w  dowodach bezwarunkowo zlecenie w y­
płaty, podpisane przez prezesa i sekretarza 
Zarządu.

Pamiętać należy, że to są pieniądze spo­
łeczne —  cudze, z trudem przeważnie zdo­
byte, przez wszystkich kolegów-druhów nie­
raz z wielkiem poświęceniem zebrane i że 
skarbnikowi ani jednego grosza samowolnie 
ruszyć ani nim dysponować nie wolno.

Zasadą każdego skarbnika winno być na­
leżyte i bezpieczne lokowanie sum strażac­
kich. Cudzych pieniędzy nie należy nigdy 
trzymać w domu, ani nosić w  kieszeni, aby 
broń Boże nie mieć pokusy do ich ruszenia 
na własny użytek, bo wtenczas o nieszczęście 
dość łatwo. Pożycza się pieniądze nieraz

w tem przeświadczeniu, że kiedyś przecież 
zaciągniętą pożyczkę zwróci się, a tu cyfra 
powolutku wzrasta, a później, niewiadomo 
skąd wziąć na oddanie i skarbnik nieraz mi- 
mowoli staje pod strasznym zarzutem 
przywłaszczenia, czy kradzieży. A by  uniknąć 
tego, najlepiej w  miejscowościach, gdzie są 
w pobliżu urzędy pocztow e łub kasy gminne, 
należy bezwarunkowo wszelkie pieniądze, 
choćby w  najdrobniejszych kwotach, wnosić 
natychmiast na książeczkę oszczędnościową, 
z której w  każdej chwili można podnieść od ­
powiednią sumę na zatwierdzony wydatek 
i przez to samo uniknie się zagubienia lub 
nieopatrznego roztrwonienia korporacyjnych 
pieniędzy.

W iemy o tem, że egzystencja każdej orga­
nizacji opiera się zasadniczo na składkach 
członkowskich. W artość oiganizacji łatwo p o ­
znać po wpływach ze składek, a to dlatego, 
że każden wartościowy członek organizacji 
niesie jej w  ofierze nietylko swój zapał —  
czas, pracę i inicjatywę, ałe również i składkę 
członkowską.

Winnym zalegania składek jest nietylko 
płatnik, a również i skarbnik —  wiele bowiem 
zależy od systematyczności i wytrwałości 
skarbnika w inkasowaniu tychże. Jeżeli 
w ciągu całego miesiąca nie ominie on żadnej 
okazji i nie pozwoli narastać zaległościom, 
które wreszcie są trudne, a nieraz niemożliwe 
do ściągnięcia, zyska sobie przez to tylko 
wdzięczność płatników.

Tak za porządek w kasie, jak i za termi­
nowe ściąganie składek, narówni ze skarbni­
kiem czyniłbym odpowiedzialną Komisję 
Rewizyjną.

Obowiązkiem Komisji Rewizyjnej jest czu­
wanie prze de wszystkiem nad kasą, nietylko 
nad rozchodami, ale i nad przychodami i od­
powiednie pobudzanie skarbnika do pracy 
w  tym kierunku.
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W ydatki ze względu na ciężki okres finan­
sowy, jaki przeżywamy, powinny być ograni­
czone do minimum i używane na najważniej­
sze potrzeby organizacyjne. W  dobie dzisiej­
szej powinniśmy się wstrzymywać od inwe­
stycji i powiększania swego taboru, a całą 
uwagę skierować na:

1) konserwację narzędzi przez natych­
miastową reparację, lub zastępowanie znisz­
czonych nowemi. W  żadnym bowiem  razie nie 
należy stanu dotychczasowego posiadania za­
niedbywać; ,

2) na szkolenie drużyny, a na powyższe 
składa się: prenumerata i czytelnictwo pism 
zawodowych, podręczniki, szkolenie strażaka 
i oficerów  we właściwych im stopńiach w y ­
szkolenia, nagrody za zawody i t. p.

Pierwszą część zadania straż wykonuje we 
własnym zakresie, drugą częściow o sama, 
a w większości przy pom ocy Okręgowych 
i W ojewódzkich Związków.

Nie trzeba również zapominać, że k ierow ­
nicy tych wyższych jednostek organizacyj­
nych są przez Was, Druhowie, wybierani z 
poleceniem wykonania pewnego zadania, 
troszczenia się nietylko o najmniejszą ko­
mórkę strażacką, jaką jest straż pożarna, a o 
wszystkie placówki na terenie czy to okręgu, 
województwa i t. p.

Ci Wasi wybrańcy - kierownicy chcieliby 
z w łożonych nań obowiązków jaknajlepiej się 
wywiązać, a na walnych zgromadzeniach 
przy sprawozdaniach dowieść Wam, że obda­
rzonego zaufania nie zawiedli. Cóż kiedy nie 
zawsze tego mogą dokonać i to nie z własnej 
winy, ale często z W aszej. W ybierając człon­
ków  Zarządów Okręgów czy też W ojew ódz­
kich, wyrywacie z pośród siebie najbardziej 
oddane i użyteczne strażactwu jednostki, po ­
zbywacie się ich z własną stratą, składając 
na ich barki tw órczość w  ofierze szerokim 
rzeszom strażactwa polskiego.

Niezrozumiałem w ięc .zupełnie staje się 
dla mnie W asze stanowisko odnośnie skła­
dek członkowskich, A  w ięc polecacie im pra­
cować, stawiacie wymagania, uchwalacie 
orogramy, wnosicie nowe pretensje i kryty­
k i objawów niezadowolenia ize .zbyt'małej in­
tensywności ich pracv, a sami jednocześnie 
podcinacie im skrzydła, nie poczuwając się 
d o  obowiązku płacenia składek, a przez to 
dania im możności wykonywania zadań.

Fundusze Związków Okręgowych, jak 
W am wiadomo, składają się wyłącznie z W a- 
sizyclh składek i subwencji sejmiku. Te ostat­
nie, pomimo ciężkiej walki z trudnościami fi- 
nansowemi, uznając wartość naszej placówki, 
zdobyły się na heroizm utrzymania instruk­
tora, natomiast W y, skądinąd tak ofiarni 
i sumienni, nie możecie zdobyć się na prze­
kazanie nieznacznej stosunkowo składki,

która dla pojedynczej straży nie stanowi p o ­
ważnego wydatku, bo  po złotów ce od każ­
dego członka czynnego wyniesie zaledwie 
12 dio 30 .zł. rocznie. Nie uwierzę żeby zna­
lazła się choć najbiedniejszia Straż, Iktóraby 
nie mogła miesięcznie przekazać p o  zł. 3 
maksimum na składki. Uważam, że jest to 
wyłąćznie winą .skarbnika i Zarządu, którzy 
nie stoją ma wysokości zadania korporacyj­
nego i lekceważą swój obowiązek.

Pomnąc dewizę ,,w jedności siiła", —  pa­
miętajcie, że każden okręg posiada koło  70 
straży, co przy wpłacie przez każdą po zł. 
3 miesięcznie, wylniesie ijnż około 210 zł. mie­
sięcznie. Idźmy dalej —  niech z tego choć po 
złotów ce od  Straży wpłacić na Związek W o­
jewódzki, ito przy 1300 strażach na terenie 
W ojewództwa 'da wpływ 1300 zł. mie­
sięcznie.

Powiedźcie, jak małym wysiłkiem i odro­
bina dobrej woli dużo można zdziałać.

Zapewnić W as mogę, że od wykonani a 
tej 'drobnostki zależy potęga i rozwój naszej 
organizacji. Gdybyście ten obowiązek su­
miennie wypełniali, nie byłoby wtenczas po­
tężniejszej i użyteczniejszej korporacji.

Nie potrzebowalibyście wtedy czytać tak 
przykrych uwag D-lha Inspektora o  niezorga- 
nizowaniu zawodów, ani tak przykrych spra­
wozdań' z  posiedzeń Zarządu W ojew ódzkie­
go , który itłomaczy się w  nich, że nie może 
przyznać cenniejszych nagród zwycięskim 
zawodnikom, ani też urządzić przewidzia­
nych programem kursów sędziowskich dla 
nacz. rejonowych i obsługi motopomp, któ­
rych nie urządził z braku gotówki. Nie będzie 
utyskiwań, że nie do jeżdża gdzieś in struk­
tur. lub, że zamalło widzicie Inspektora i w ie­
lu innych tym podobnych. Od Was więc 
wyłącznie zależy potęga i rozwój korporacji, 
możność wykonywania prac i zamierzeń w 
irolku przyszłym, które ocierając się nia smut­
nych doświadczeniach Waszei nielojalności 
młatniczei są minimalne i z  iktóremi zaiste 
Zarząd W ojewódzki wstydzi się wyjść na 
zebranie Rady.

Mam wrażelnie, że nie znajdzie się w  nia- 
szem gronie strażak, który nie uznałby słusz­
ności moich wywodów. Trzeba tylko, by  każ- 
den z Druhów uwaiżał za swói korporacyjny 
obowiązek zapytać sie i upominać skarbnika 
i Zarząd, czy  dopełnili najważniejszego obo­
wiązku w  stosunku do całei Organizacji i ozy 
wpłacili miesięczną ratę składki, jak również 
czy opłacili prenumeratę „Gazety Strażac­
kiej".

Pamiętajcie, Druhowie, że z silną organi­
zacją wszystkie czynniki się liczą i wtenczas 
można śmiało swoje postulaty przepro­
wadzać. K. Hempet,

Skarbnik Związku Woj.
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O fundusze
Szybki rozwój straży na terenie naszego 

powiatu (Opatów), ich sprawność i spoi­
stość organizacyjna, przyzwyczaiła nas do 
tego,, że myślimy o- nich tylko w koniecznej 
potrzebie. Kiedy się pali i zagrożona jest nie­
raz cała wieś, czy osada, oraz kiedy niezbęd­
na jest natychmiastowa i skuteczna pom oc —  
wtedy wszystkie oczy zwrócone są z niecier­
pliwością w stronę straży. A le niech się tyl­
ko spóźni, niech jej sikawka zawiedzie'przy 
ogniu, niech braknie benzyny do samochodu, 
który uniemożliwi wyjazd, albo do motopom­
py podczas pracy przy ogniu —  wszyscy, jak 
jeden mąż, będziemy ją oskarżać o nieudol­
ność, nieumiejętną obronę —  ba o wszystko 
zło, wynikłe skutkiem powstania pożaru.

Wszystkiemu winna wtedy Straż —  i-te ­
mu, że nie przybyła do ognia na czas, bo nie 
miała koni do wyjazdu, i temu, że nie ma ani 
grosza na remont sikawki, która musiała 
zawieść przy pracy, i temu, że z tych sa­
mych pow odów  niema za co kupić benzyny, 
zreperować wozu, naprawić beczki, dokupić 
węży, utrzymać je w  czystości i odpowiednio 
konserwować, i że strażacy mają stare mun­
dury, że są źle uzbrojeni, nieliczni i t. d. — 
słowem możnaby napisać całą litanję rzeko­
mych niedociągnięć straży.

A  co kogo obchodzi skąd Straż weźmie 
na to wszystko fundusze, gdzie przechowy­
wać ma w należytym porządku posiadane 
przez nią narzędzia, gdzie ma się szkolić, nie 
posiadając do tego celu odpowiedniej świet­
licy, dlaczego nie dostarcza jej się na czas 
koni, dlaczego niema odpowiedniego sygnału 
alarmowego, aby każdy strażak szybko był 
zawiadomiony o pożarze, dlaczego tak mało 
inteligencji mamy w Strażach pożarnych?

Co to kogo obchodzi....
Doszło do tego, że nawet jedna z najbo­

gatszych gmin pow. opatowskiego mimo, że 
od wielu lat nie wstawia nawet grosza do 
swego budżetu na straże pożarne, odmówiła 
im jakiejkolwiek pom ocy nawet przy zbie­
raniu składek, twierdząc, że w  obecnym cza­
sie ludność nie może zastosować się do roz­
porządzenia p. W ojew ody Kieleckiego w 
sprawie zapobiegania pożarom i narzędzi, 
przewidzianych w  tym rozporządzeniu nie 
zakupi, oraz składki na rzecz straży pożam. 
również płacić nie będzie. Jakiej składki? 
Słownie: jeden do dwóch złotych rocznie 
z gospodarstwa.

A  skądże Straż weźmie na te wszystkie 
potrzeby pieniędzy?

Przecież uratowanie tylko jednego gospo­
darstwa przewyższa wielokrotnie składkę, 
czy subsydjum udzielone Straży!

dla straży.
Ale co  to gminę obchodzi...
Kilka lat temu, w czasie lepszej konjuk- 

tury gospodarczej, kiedy Straże pożarne m o­
gły liczyć na dochody własne, osiągane 
z urządzanych imprez na zapomogi z Sejmiku, 
P. Z. U. W . i in. instytucji, —  nie zwracały się 
bezpośrednio w  tym stopniu o pomoc, jak 
dziś. Same sobie radziły. Obecnie, kiedy naj­
lepiej urządzane imprezy na wsi zawodzą, 
lub dają minimalne zyski, które w  dodatku 
muszą być obrócone częściowo na różne 
opłaty skarbowe, P. C. K. i t. p,, kiedy Straże 
nawet z Sejmiku nie pobierają od kilku lat 
zasiłku, kiedy również i gminy tego zasiłku 
odmawiają, (niektóre także od kilku lat) —  
pomoc ta musi być okazana.

Straże pożarne, mimo borykania się z cięż- 
kiemi warunkami finansowemi, mimo róż­
nych przeciwieństw, pracują z całem samo­
zaparciem i oddaniem się sprawie, której 
szczytnie służą. Starają się najrozmaitszemu 
sposobami o zasilanie swych kas, nawet ze 
szkodą nieraz czasu, potrzebnego im na w y­
szkolenie, nie szczędzą ani zabiegów, ani tru­
dów, byle tylko prowadzone przez nie prace 
nie zostały zahamowane, byle tylko podążyć 
w ogólnym wyścigu pracy. Dowodem tego są 
wzniesione nawet w tak ciężkim czasie, jakim 
był rok ubiegły —  domy strażackie i bujne 
życie wyszkoleniowe w  drużynach, A le dalej, 
bez moralnego i materjalnego poparcia urzę­
dów gminnych i społeczeństwa, nie będą mo­
gły tak pracować bez szkody dla idei pożar­
niczej i dla samego społeczeństwa. A  po­
parcie to, jak wyżej wspomniałem, nie wszę­
dzie i nie zawsze jest.

Istnieje wprawdzie rozporządzenie pana 
W ojew ody Kieleckiego z dnia 18.VIII 1931 r., 
na m ocy którego właściciel nieruchomości 
(budynku) obowiązany jest zakupić przewi­
dziane tem rozporządzeniem narzędzia prze­
ciwpożarowe, jak: beczkę, bosak, tłumnice, 
topory, wiadra i t. p. i stawać z temi narzę­
dziami do każdego pożaru. Jeśli ktoś opłaci 
składkę b. minimalną, bo od 1 do 2 zł. rocz­
nie na straż pożarną, zwolniony jest od p o ­
siadania tego sprzętu. Czy nie jest to dobro­
dziejstwem dla niego? Czy nie lepiej opłacić 
składkę i pom óc tak pożytecznym organizac­
jom, jakiemi są Straże Pożarne? Czy gminy 
dla ratowania tych placówek nie powinny 
całym swym autorytetem sprawy tej p o ­
przeć, czy nie leży to w ich własnym, dobrze 
zrozumiałym interesie?

Sądzę, że nie trzeba odpowiadać na te py­
tania. Rzucam to właściwym czynnikom ku 
rozwadze. Gece.
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Po nowe życie.
Corocznie dokładamy wiele starań i za­

biegów około zorganizowania zawodów, któ­
re są dla nas sprawdzianem naszej gotowości 
bojowej z odwiecznym naszym wrogiem, ja­
kim jest na ziemiach polskich, klęska poża­
rów. Klęska ta trapi nasz kraj i corocznie za­
mienia w perzynę setki tysięcy zagród judz­
kich. Bylibyśmy jednak nieściśli i nie osiąg­
nęlibyśmy zamierzonego celu, gdybyśmy się 
ograniczyli do zanotowania czasu ćwiczących 
drużyn i policzenia popełnionych przez nie 
błędów.

Kto chce mieć szersze pojęcie o ca ło­
kształcie gotowości bojowej naszych drużyn, 
ten musi chociaż na chwilę odłożyć sekundo­
mierz, a rozejrzeć się pomiędzy przybyłemi 
na ćwiczenia drużynami, wdać się z nimi 
w pogawędkę, to będzie mógł zanotować w ie­
le niepokojących spostrzeżeń, odzwierciadla- 
jących stosunki i nastroje panujące wśród 
organizacji strażackich.

Obserwując zeszłoroczne zawody rejono­
we, każdy z nas zauważył, że dużo straży nie 
wzięło udziału w  organizowanych przez nas 
zawodach. D laczego? czy też może jaka waż­
niejsza przyczyna zatrzymała je w  domu? Na 
to pytanie musimy znaleźć odpowiedź.

Poco się ćw iczyć? poco jeździć na zawody 
i tracić pieniądze? poco jeździć do pożaru 
drzeć ubranie i narażać własne zdrowie, 
a niejednokrotnie i życie? poco śpieszyć z p o ­
m ocą pogorzelcom ? kiedy zamiast w yciąg­
niętych rąk wzywających ratunku, spotyka­
my się z niechętnem spojrzeniem, gdy zamiast 
słów podziękowania słyszymy zgryźliwe do­
cinki. To są narzekania, które można naj­

częściej usłyszeć, to są przyczyny, które znie­
chęcają niejedną straż, które wytrącają topór 
z ręki i dezorganizują.-

Tym fałszywym pojęciom  musimy się prze­
ciwstawić, musimy sobie uprzytomnić, że 
każdy pożar trawi nietylko dobytek jednostki, 
ale nasze dobro ogólne, że podważa i rujnuje 
dobrobyt naszego kraju. Musimy więc wydać 
bezwzględną walkę podpalaczom, musimy 
zgnębić tego wroga naszej Ojczyzny i naszej 
organizacji, który w chęci zysku idzie pod ­
kładać płonącą żagiew pod własną strzechę. 
Godny podziwu nastrój jaki panuje w  różnych 
drużynach szkolnych, czy chłopięcych, winien 
zwrócić naszą specjalną uwagę, albowiem 
tam nie zdołano podpatrzeć zbrodniczych za­
miarów nieuczciwych jednostek —  tam m ło­
dociana dusza chłopca nie została zakażona 
jadem nieuczciwego sposobu myślenia czy 
zdobywania pieniędzy. Na odgłos trąbki m ło­
dociane dłonie zaciskają topór, każda łuna na 
horyzoncie elektryzuje młodociane nerwy 
i pcha do walki z szalejącym żywiołem. Na te 
drużyny musimy zwrócić baczniejszą uwagę 
i otoczyć je większą, niż dotąd, opieką. 
W prawdzie drużyny te nie dadzą nam gwa­
rancji zupełnego bezpieczeństwa, nie dadzą 
nam należytej obrony na wypadek pożaru, 
stworzą nam jednak te kadry, które zasilają 
bojowy front naszych drużyn ochotniczych 
i dadzą moralną podporę słabszym na duchu 
jednostkom naszej organizacji —  stworzą 
nam w przyszłości nowe życie strażackie,

Władysław Głąb.
N aczelnik O. S. P. Śladów

Z działalności Związku Wojewódzkiego.
Posiedzenie Zarządu.

W  dniu 11 kutego r. b., w  godzinach od 9 
do 11 rano, pod przewodnictwem prezesa 
d-ha A. Erbego odbyło się posiedzenie zarzą­
du wojewódzkiego, tematem którego były 
sprawy bieżące oraz omówienie referatów 
na konferencję prezesów okręgowych.

Po  odczytaniu protokułu z poprzedniego 
posiedzenia przyjęto rezygnację dha A. Bo- 
gobowicza ize stanowiska członka Zarządu 
W ojewódzkiego, umotywowaną brakiem cza­
su. Na miejsce ustępującego, zgodnie z usta­
loną kolejnością zastępów do Zarządu na 
Radzie Wojewódzkiej, powołano dha Jana 
Makule a —  prezesia Okręgu Radomskiego. 
Zkolei uzgodniono formę i wytyczne refe­

ratów poszczególnych działów organizacyj­
nych.

Konferencja Prezesów Okręgów.
W  dniu 11 iluitego r. ib. w  lokalu własnym 

w Kielcach, zgodnie z planem działalności 
Związku W ojewódzkiego, odbyła się p ięc io ­
godzinna konferencja prezesów okręgowych, 
na której zostały omówione niedomagania 
organizacyjne, wytyczne prac i budżetów na 
rok 1933 —  34 oraz różne sprawy bieżące.

Konferencję w krótkich słowach zagaił 
prezes Rady W ojewódzkiej —  pan W ojew o­
da J. iPacioirikoiwski, przewodnicząc jej w 
otoczeniu członków Zarządu Związku W oje­
wódzkiego. Referaty poszczególne wygłosili 
d-wie: prezes Erbe —  organizacyjny i sprawę
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instruktorów; islkairlbinilk K. Hempel —  finan­
sowy, preliminarz budżetu Związków Powia­
towych (okręg owych) na rok 1933 —  34 
oraz sprawę kominiarstwa; inspektor J. Ple- 
banek wytyczne prac Związków Okręgo­
wych na rok 1933 —  34. Referenci, mocno 
podkreślając konieczność skoordynowania 
prac związkowych i ujednostajnienia akcji 
ogólnej w różnych poczynaniach organizacyj­
nych, poruszyli cały szereg zagadnień z dzie - 
dżiny; zapobiegawczej przeciw  pożarom, ad­
ministracyjno - gospodarczych, techniczne­
go zaopatrzenia straży w sprzęt, sprawę eta­
tów  instruktorów, zasiłków, oraz spółdzielni 
kominiarskich, mających stworzyć podstawy 
materjalne do racjonalnego rozwoju straży.

Poruszane tematy wywołały nader oży­
wioną dyskusję wśród obecnych prezesów, 
w której Pan W ojewoda zaznaczył słusz­
ność wywodów referentów, stwierdzając, że 
Związek W ojewódzki niezależnie od  wyka­
zanych prac i ciężkiego kryzysu gospodar­
czego, czyni dużo zabiegów o jednolity apa­
rat, techniczny, dąży do utrzymania Korpusu 
Technicznego i chce stworzyć mialterjalne 
podstawy strażaetwu. Oświadczył pan W o­
jewoda, że popiera dezyderaty referentów—  
czyni to z przyjemnością dlatego, że Zwią­
zek W ojewódzki stoi ma wysokości swego 
zadania i na swym odcinku pracy osiągnął 
już znaczne sukcesy. Z całą satysfakcją pod­
kreślił zgodną i harmonijną współpracę 
wszystkich ogniw organizacyjnych, zazna­
czając, że ten stan w strażactwie wyróżnia 
nad inne, me tylko ze względu na bezpie­
czeństwo pożarowe, ale i ze względów spe­
cjalnych. Dalej przytoczył pan W ojewoda 
swój pogląd na pewne niedomagania, zaleca 
wzmocnienie kontaktu i dobór personalny, 
daje wytyczne do wzmożenia działalności 
komisji przeciwpożarowych gminnych, kła­
dzie nacisk na wychowanie obywatelskie w 
strażach, obronę przeciwgazową i inne, 
zwraca uwagę obecnych, aby prace strażac­
kie ujmowano głębiej, aby tymsamem suk­
cesy były jeszcze większe, Zapoznaje jedno­
cześnie obecnych z sytuacją gospodarczą 
i finansową, przychylając się do określonego 
przez skarbnika ,,minimum“ na cele pożar 
niictwa. W  wyniku obrad przyjęto dezyde­
raty referentów i wytyczne prac do realiza­
cji ma terenie powiatów; wypowiedziano się 
za utrzymaniem Instruktorów ma etatach sej­
mików; usitalomo wysokość zasików od  Sej­
mików ma- rzecz Związków Okręgowych w 
granicach następujących: na powiat liczący 
ponad 60 straży od  10.520 do 14.720 złotych, 
na powiat liczący poniżej 60 straży od 8.796 
do 10.000 złotych w  tem utrzymanie instruk­
torów; uzgodniono współdziałanie i stosunek 
służbowy korporantów do panów starostów,

oraz postanowiono zebrać materjały odnoś­
nie zakładania spółdzielni kominiarskich, 
które w niedalekiej przyszłości poszczegól­
ne Okręgi winny wykorzystać i wprowadzić 
w życie.

Konferencja ta, jako pierwsza od czasu ist­
nienia Związku W ojewódzkiego, zgromadzi­
ła 16 prezesów, w  tem 15 starostów powia­
towych i  wzbudziła żywe zainteresowanie 
się pracami organizacyjnemu.

Dlla strażactwa ziemi kieleckiej obrady 
prezesów mają niezmiernie doniosłe znacze­
nie, gdyż rozwiązały one cały szereg zagad­
nień, ściśle związanych z działalnością 
związków strażackich i niewątpliwie dadzą 
pozytywne rezultaty prac w terenie.

Odprawa instruktorów.
Celem zakreślenia wytycznych prac na 

rok 1933 —  34, skoordynowania działalności 
Związków Powiatowych i Straży Pożarnych 
oraz usunięcia miedomagań techniczno - w y­
szkoleniowych została przeprowadzona przez 
inspektora wojewódzkiego trzydniowa od­
prawa dla instruktorów powiatowych, ze 
specjalnem uwzględnieniem prac O, P. Ł. 
Gaz i przeszkolenia tychże w  zakresie zao­
patrzenia wodnego.

Odprawa odbyła się w diniach 15, 16 i 17 
lutego r. b., w lokalu własnym w Kielcach 
przy udziale 16 instruktorów i poszczegól­
nych referentów. Porządek odprawy, który 
został omówiony bardzo szeroko i  w yczer­
pująco, obejmował następujące referaty: 1) 
sprawy organizacyjne; 2J wytyczne prac na 
rok 1933 —  34; 3) odział imspekcyjno - wysz­
koleniowy i 4) dział techniczny —  inspektor 
J. Plebamek; 5) sprawy kasowe i prelimina­
rze — skarbnik dh K. Hempel; 6J obrona 
przeciwgazowa —  Ikpt. Lewicki —  ref, Gł. 
Zw., nacz. Siewiński i inż. Nowacki.; 7} w y­
chowanie fizyczne —  kpt. Bielenin, ref. Gł. 
Zw .; 8) zaopatrzenie wodne —  inistir. E. 
Szwed, ref. Gł. Zw.; 9) isprawy administra­
cyjne —  instr. J. Pieńkowski; 10) prace od ­
działów żeńskich —  aisp. H. Dymarska, ref. 
Zw. W oj.; 11) sprawy kominiarstwa —  instr. 
K, Jurkowski. W  punkcie 12 omówiono zło­
żone przez instruktorów życzenia, uwagi 
i zażalenia, dotyczące spraw organizacyj­
nych, poczem  inspektor wydał zarządzenia 
regulujące ostatecznie tok służby strażac-

Nominacje.
Uchwałą Rady Naczelnej z  dnia 4 grud­

nia 1932 aspiranci Związku W ojewództwa 
Kieleckiego druhowie: Alfred Bachman z Ję­
drzejowa, Gustaw Cieślicki z Opatowa, W a­
cław Hiżycki z Buska i Klemens Jerka z 
Sandomierza zostali mianowani młodszymi 
instruktorami.
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Na marginesie zawodów.
Artylkiuł pod powyższym tytułem, wydru­

kowany w  „Życiu Strażacikiem" Nr. 1, jak 
widać iz .nadesłanej korespondencji, wzbudził 
pewne zainteresowanie wśród naszych dzia­
łaczy pożarniczych. Redakcja, witając ten 
szczery odruch strażacki, pragnie na łamach 
organu iswojegó wszechstronnego omówienia 
miedomagań wysizkoileniowycih w  zakresie 
poruszonego tematu. A by mieć całkowity 
pogląd na zagadnienie isamych zawodów 
i udziału w nich drużyn strażackich 'otwiera­
my pod powyższym tytułem, specjalną ru­
brykę dyskusyjną, w której drukować b ę ­
dziemy zawsze chętnie i mile widziaine spo­
strzeżenia i uwagi Szanownych Czytelników. 
Poniżej zamieszczamy pierwszą korespon­
dencję i artykuł D/ha A. W ierzbowskiego, 
adjutanta O. S. P. Szczekociny (pow. W łosz­
czowa) z III grupy. Przeczytajmy więc, co 
pisze D/h W ierzbowski.

❖ *
*

Pierwszy głos.
Szanowny Druhu Redaktorze!
P rzeczytaw szy z zainteresow aniem  artykuł Szan. 

Druha p. t. „N a marginesie za w od ów " z ostatniego 
„Życia  .Strażackiego", przesyłam  sw oje myśli rw spra­
w ie udziału grupy trzeciej w  zaw odach, uięte w  for­
mie dołączonego artykułu, który, jeśli się nadaje, p ro ­
siłbym w ydrukow ać w  jednym ź num erów  najbliż­
szych „Życia".

Projekt, czy  myśl „Z a w od ów  tow arzysk ich" 
w  grupie trzeciej ce low o potraktow ałem  bardzo 
ogóln ikow o, b y  w yw ołać dyskusję w  tej sprawie 
z udziałem  m oże bardziej dośw iadczonych  .działaczy 
strażackich, niż ja. T rzeba m oże, b y  sprawy, żywo 
nas 'obchodzące, b y ły  ośw ietlane zarów no przez o fi­
cjalnych naszych zw ierzchników , ijak i przez nas sa­
mych. M oże na łam ach „Ż ycia " w reszcie  pojaw ią 
się i głoisy starych pożar.ników z terenu, k tórzy  dziw ­
nie uparcie milczą, ch oćby  m ieli nieraz w iele d-o 
pow iedzen ia w  różnych kwestja.ch.

Jestem  m łodym  entuzjastą —  i gdyby -Szan. Druh 
Inspektor nie postaw ił w  projektow anej przezem nie 
kw estji z takich, czy  innych w zględów  sw ego veta, 
pod jąłbym  się n ietyłko w  następnym artykule roz ­
w inąć myśl szczegółow o, ale i  w  bieżącym  roku p rze ­
prow adzić praw dziw e Z aw od y  tow arzyskie grupy 111, 
.gdyby znow u ma przeszkodzie  n ie stanęła zupełna 
obojętność odnośnych  Straży d o  .kwestji w yszkolenia. 
Tego ostatniego, mam w rażenie, b a ć  s ię  nie trzeba. 
K ończąc, przepraszam  za zbytnie m oże gadulstwo, 
p łynące jednak z um iłowania Strażactwa i pozostaję 
z wyrazam i szczerego szacunku.

Antoni Wierzbowski.
Adjutanit O.S.P. Szczekociny.

Grupa III a zawody.
W szyscy  jesteśm y .przekonani, że zaw ody stra­

żackie . (to m etylko spraw dzian stanu w yszkolenia 
drużyny, ale i podnieta i chęć d o  pracy, to  środek, 
bodaj że najpewniejszy, bo  na przyrodzonych  in­

stynktach w alki i  w spółzaw odnictw a oparty, w iodący 
n iezaw odnie d o  celu, jakim jest doskonała  sprawność 
i gotow ość b o jow a  Straży,

D laczego jednak straże grup w yższych, III i II, 
w  zaw odach albo nie b iorą  udziału w cale, albo jeśli 
biorą, to  w yniki ich są bardzo słabe, jak w idać 
z ogłoszonej tabeli ocen  zaw odów  O kręgow ych  
w  r, .1932? Czyżby .straże grupy trzeciej, którym  
głów nie chcę te parę s łów  pośw ięcić , a ściślej m ó­
w iąc, działacze tych  straży, w  odróżnien iu  od grupy 
czwartej, mniej doceniali, czy  całkiem  przekreślali 
taki czynnik w yszkolen iow y, jak zaw ody?

Nie, napew no nie! P rzyczyna leży gdzieindziej. 
W edług mnie przyczyna abstynencji od  zaw odów  w 
grupie trzeciej tkw i w  podziale na Okręgi, w  zam k­
nięciu  się O kręgów  ściśle w  sw ych granicach, no 
i  w  m ałej ilości straży tej grupy w  Okręgach.

Grupa IV w każdym  O kręgu jest liczną, w  każ­
dym  rejonie d o  zaw odów  staje 5 —  10 drużyn. Tam 
czynnik ryw alizacji ma pole d o  rozw oju, tam, już 
w  rejonie, każda straż, mając do pokonania kilka 
drużyn konkurencyjnych, sumiennie się d o  walki 
przygotow uje, aby zająć .jedno z p ierw szych  miejsc. 
N ic pod obnego  niema w  grupie trzeciej,

O zaw odach  rejonow ych  tu niema m ow y, konku­
row ać z grupą czw artą oduczono nas, a w  Okręgu 
jest 2, najw yżej 4 straże III grupy, słabnie w ięc 
podnieta  d o  ryw alizacji, b y  zd obyć 1 m iejsce z dw óch, 
to  nie pociągające. Często byw a jeszcze tak, bądź­
m y szczerzy, .że 2 istn iejące straże 'III grupy w  O krę­
gu d o  za w od ów  przez całe lała nie .stają, bo ża.dna 
z nich n ie ch ce  być  .gorsza od drugiej; istnieje jakby 
cicha um ow a m iędzy niemi, b y  na równi dzielić się 
najwyiższem .miejscem w  hierarchji straży w  pow iecie . 
Gdy .do tego dodam y fakt, że Okręgi n ie zaw sze 
urządzają zaw ody , a .0 zaw odach w ojew ód zk ich  nie 
m oże nawet m arzyć przeciętna drużyna m ałom ia­
steczkow a, to, uważam, będziem y u przyczyn  tak 
słabych w yn ików  w  girupie UL

P oniew aż jednak w  strażach tych  prace w yszk o­
len iow e są prow adzone, często bardzo gruntownie, 
należałoby m oże zastanow ić się, w  .jaki sposób  uzu­
pełn ić je i ożyw ić tak  ze  w szech  miar pożądanym  
czynnikiem  ryw alizacji— zaw odam i? C zyby nie nale­
żało nam, grupie III, pom yśleć o urządzaniu co roku 
zaw odów  bez względu na przynależność d o  'Okręgu 
i poza  ofiojalnemi zaw odam i Okrę.gowemi czy  W oje - 
w ódzk iem i? M am  na myśli zaw ody, k tóre  w  świe- 
cie sportow ym  noszą nazwę „tow arzyskich ", A  w ięc 
.kilka straży grupy III, sąsiadujących z sobą  np.: J ę ­
drzejów , W łoszczow a, S zczekociny, Pilica i .in,, p o  
porozum ieniu się zjeżdżają  się na zaproszenie jednej 
z n ich d o  pew nej m iejscow ości, tu w ykonują .naprzód 
ustalone w edług w ytyczn ych  naszych W ładz ćw icze ­
nia i zadania przed  w spóln ie obranym i sędziam i, p o- 
czem  rozjeżdżają się. Żadnych nagród —  nagroda, to 
osiągnięte w yszkolenie w łasne, .ocenione przez o b ­
iektyw nych sędziów . K oszty  takich za w od ów  mini­
malne, w o b e c  postępującej m otoryzacji .straży naszej 
grupy, a korzyści, sądzę, w ielkie. Takim  .zawodom 
m ogłaby patronow ać rów nież R edakcja  „Ż y cia " czy 
inna jednostka organizacyjna, jeśli w ogóle  nie Z w ią ­
zek W ojew ódzki.

.M ożebyśmy, D ruhow ie z III gr., pom yśleli n ad  tą 
sprawą, w ym ienili zdania w  naszym organie w o je ­
w ódzkim  i coś konkretnego w  tym .kierunku .przed­

sięw zię li. Napewno w ów czas w yniki m iędzy IV  a III 
grupą nie będą  ta,k różne, jak dotychczas.

Antoni Wierzbowski,
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Z życia straży.
Z ŻYCIA O. S. P. SŁOMNIKI

'Drużyna strażacka w  gminie Słom niki pow . M ie­
chów , została założona w  1883 r. p o  pożarze k ościo ­
ła w e wsi N iedźw iedź tejże gminy z in icjatyw y Sta­
nisława Jagielskiego, dzierżaw cy apteki w  Słom ni­
kach i Bogusława Kluszczyńskiego, w łaśc. 'dóbr 
S krzeszow ice, giń. N iedźwiedź.

0  istnieniu tej drużyny są jednak ślady dop iero 
W aktach Z 1893 r., k ied y  to zebranie gminne, nie- 
Sadow olone z dotychczasow ej gospodarki, pow ie- 
!rzył-t) p. W ładysław ow i M oszardo, w ł. apteki w  S łom ­
nikach, prowadzenie kasy i zarządzanie majątkiem 
drużyny strażackiej. Że drużyna istniała ijuż od ro ­
ku 1883 wskazuje fakt, że w  1897 r. sprzedano stare 
i zniszczone narzędzia a spis taboru przedstaw iony 
zebraniu gminnemu w  styczniu 1898 w ykazu je: .1 s i­
kaw kę skrzyniow ą o  .2 tłokach, 2 duże b eczk i na w o ­
zach  4 koł. 6 b eczek  m ałych na w ozach  2 koł. 
1 w óz rekw izytow y, 5 drabin, 4 bosaki, 4 wiadra, 
6 pochodni.

W  1898 r. urządzono też w iększą rem izę na na­
rzędzia strażackie, po odpow iednich  przeróbkach  
w  dawniejszej stajni stacjonow anego tu sw ego czasu 
oddziału kozaków . Zestaw ienie rachunkow e za 1894 
—  1896 r. wykazuje dochodu  Rb. 681.93 i tyleż 
rozchodu. W  1898 r. Straż liczyła 122 członków  
czynnych, k ied y  to niemal w szyscy w łaściciele d o ­
mów, aby się zw oln ić od utrzymania pew nych  narzę­
dzi pożarniczych  jak wiadra, drabiny i bosaki u s ie­
bie —  zapisyw ali się licznie do Straży.

W  1900 r. drużyna strażacka, kierow ana przez 
zarząd gminy, przestała czasow o istnieć. W  tymże 
czasie została zatw ierdzona przez ów czesnego gu­
bernatora k ieleck iego straż ochotnicza, poczem  oży ­
wia się ponow nie działalność Straży.

W  latach 1900 do 4918 prezesem  Straży b y ł 
p. W ładysław  M oszardo, który  obow iązki swe w zo ­
row o i z wielkim  pożytkiem  spełniał. O becnie 
w  uznaniu zasług został on w pisany w  poczet człon ­
k ów  honorow ych  tutejszej Straży.

Na skutek zrzeczenia się godności prezesa przez 
W ł. M oszardo, W alne Zebranie w  roku 1918 w ybrało 
prezesem  Straży p. W ładysław a iSannowicza, który 
godność 'tę p iastow ał d o  1925 r, W  roku >1925 W al­
ne Zebranie w ybrało prezesem  Straży p. Bogusława 
K ow alskiego, d ługoletniego w iceprezesa, który  od 
1904 b y ł czynnym  członkiem  Straży i po dzień d z i­
siejszy pełn i obow iązki prezesa.

'Naczelnikiem 'Straży w  latach 1900 —  1904 by ł 
p. Kazim ierz Rostafiński, który ustąpił na własną 
prośbę z  pow od u  zbyt p od eszłego wieku.

W  latach 1904 —■ 1925 mandat naczelnika pia­
stow ał ś. p. Dom inik Gurbiel, cz łonek  czynny od 
1894 r.

W  1925 ,r. p o  śm ierci ś. p. Gurbiela W alne Z gro­
m adzenie w ybrało naczelnikiem  Straży p. W ład ysła ­
wa Sar.nowicza, k tóry  d o  te j chwili urząd ten god ­
nie i z  pożytkiem  piastuje.

Z  braku aktów  nie można określić ściśle dzia­
łalności Straży z okresów  n iew oli narodu polskiego. 
Niema naw et śladów  k iedy  zosta ł pośw ięcon y  nasz 
pierw szy sztandar strażacki.

W  1923 ,r. z  okazji 40-lecia w zględnie 30-lecia, 
zgodnie z posiadanem i dokumentami, istary, zn iszczo­
ny, sztandar pozostaw iono w  kościele, a na jego 
m iejsce kupiono now y, pośw ięcen ia  k tórego w  dzień 
lip cow y na rynku słom nickim 'dokonał ks. M ikołaj 
Łapat —  proboszcz tutejszej parafji,

Za czas o d  10 lipca '1900 r, d o  1 lipca 1910 r. 
Zarząd odbył zaledw ie 10 posiedzeń  a W alnych Z gro­
madzeń 11,

Dlrużyna odbyła  44 ćw iczenia, 5 fałszyw ych

alarmów próbnych. Do pożarów , w yjeżdżała 20 razy 
i 12 razy ha fałszyw e wezwania. Nadto straż brała 
udział w  uroczystościach  kościelnych  i czysto stra­
żackich oraz pogrzebach  członków  straży w  ogólnej 
liczbie 56 razy. W  1906 r. p e łn iło  14 członków  służ­
bę honorow ą przy pośw ięceniu  w ieży jasnogórskiej;

Czynnych członk ów  w  1910 r. było 76 śzeregó- 
w ych  i dziesiętn ików , nadto naczelnik, zastępca na­
czelnika i adiutant, Tabor straży stanow iły:

1 sikawka ręczna dw ukołow a,
3 sikawki ręczne 4 k o łow e ,
1 hydrofor,
8 b eczek  różnej w ielkości oraz 1 w óz rek w i­

zy tow y w raz ze  sprzętem burzącym  i tłumiącym. 
N adto b y ło  16 umundurowań dla  członków  orkiestry, 
18 instrumentów muzycznych dętych, 12 pulpitów 
i szafa na instrumenty.

Od 1911 r. do końca 1918 r, Zarząd odbył 8 p o ­
siedzeń i W alnych Zgrom adzeń też  8. Straż odbyła 
28 ćw iczeń, brała udział w uroczystościach  k ośc ie l­
nych, narodow ych  i  czysto  strażackich 38 razy, do 
pożarów  w yjeżdżała 20 razy. Czynnych członków  
łącznie z kom endą w  1915 r. by ło  70.

P rzechodzące w ojska austrjackie i niem ieckie 
oraz cofające się w ojska rosyjskie w 1914 r. zn i­
szczyły  nam tabor straży, k tóry w łaśnie w  tym roku 
doprow adzony został do doskonałego stanu, zabie­
rając nam praw ie ca łkow ity  sprzęt strażacki.

W łaściw a 'działalność Straży naszej datuje się od  
1919, k iedy to stopniow o zaczyna straż zaopatryw ać 
się w  n ow oczesne narzędzia strażackie i d ostosow y­
w ać d o  now ych  prądów  organizacyjno-zw iązkow ych.

W zm aga się cpraz w iększa działalność straży, na­
stępuje ożyw ienie ćw iczeń  szkolnych, a jako III grupa 
bierze udział rokrocznie w  różnych zaw odach tak rejo 
now ych  jak i okręgow ych  —  w yjeżdża do wszystkich 
pożarów  okolicznych  i m iejscow ych, a w  czasie m a­
sow ego pożaru w  1929 r. we wsi Czechy, iStraż na­
sza bierze udział już z sikawką m otorow ą, która 
pracow ała bez przerw y 12 godzin, w alcząc skutecz­
nie z rozszalałym  żywiołem .

Dnia 4 maja ,1929 r. ks. Stanisław Bom ba, p ro ­
boszcz tutejszej parafji, dokon ał pośw ięcenia sikaw ­
ki m otorow ej, poczem  odbyła się podniosła u roczy ­
stość dekorow ania 1:5 członk ów  Straży P. O. odzna­
czeniam i za wysługę 10, 15, 20, 25 i 30 lat.

'Czynni członkow ie iS.traży od 1924 r. są  u bez­
pieczen i o d  w ypadku w  K asie Strażackiej. Jaka ijeUt 
działalność Straży w  obecnej chwili, odtw orzyć m oże 
następujące spraw ozdanie za 1930 r. i 1931 r.

Zarząd odbył 20 posiedzeń ,
W alnych Zgrom adzeń 2,
Zebrań R ady Sztabow ej 2,
K orespon den cji przy jęto  231,
K orespondencji w ysłano 441.
Kasa. D ochód . Pozosta łość z 1929 r. zł. 149,86 

Przychód za 1930 r. ,, 3061,17 
1931 r. „ 1224,40 

Razem  4435,43 
Nadito na budow ę zbiornika z magistratu 5550,45

9985,58
R ozch ód  w  roku  1930 3206,90
Za zbiornik ■ 5550,15
W  roku  4931  11173,07

Razem  9930,12
P ozosta ło  na 1932 r. złotych  55,46
D ziałalność. iStraż odbyła  7 ćw iczeń, 7 razy bra­

ła udział w  uroczystościach  kościelnych  i n arodo­
w ych, p racow ała  przy  10 pożarach (1 m iejscow y, 9 
zam iejscow ych), w  tem 1 pożar m asowy w  P iotrkow i­
cach W ielkich.

C złonków  czynnych uszeregow anych w  końcu ro ­
k u  1931 b y ło  40, W  taborze Straży zaszły n ieznacz­
ne zm iany od 1929 r. jedynie w ęże parciane przy
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sikaWce m otorow ej. które, nie wytrzym ując silnego 
ciśnienia, uległy .zniszczeniu, zastąpiono wyżam i War1- 
tościowem i, gumowanemi w  ilości 150 m,

W  1930 .r. przystąpił Zarząd do budow y zbiornika 
z żelbetonu, m ieszczącego 110.000 1. w ody do walki 
z pożaram i kosztem  5550,15 zł.

W  193il r. 'dnia 3 maija ks. St. Bom ba dokona? 
pSśw ięcenia tego zbiornika po odpow iednienl prze- 
jnówieniu, ipoczęm Prezes Straży B. K ow alsk i ude­
korow ał 6 człon k ów  Straży odznaczeniam i za wysłu- 
Ś? !at.

W  związku z budow ą zauw ażyć należy, że do 
1930 r. by ł to jedyny w Polsce zbiornik dużych ro z ­
miarów i służący dla ce lów  pożarniczych .

O becnie celem  upamiętania 50-letniej działal­
ności Straży, 'który to jubileusz przypada w  1933 r. 
pragnęlibyśm y szopę drewnianę, w  której pom ie­
szczony jest w artościow y tabor, zastąpić rem izą mu­
rowaną, piętrową, kosztem  ,20 —  24000 zł. 'Nie w ie ­
my oczyw iście, czy plan ten uda się nam zrealizow ać. 
Pukać bęidziemy d o  ofiarności społeczeństw a, alie 
i W ładze nasze i P. Z. U. W . muszą nam  dopom óc, 
w  przeciw nym  razie skończy  się na pięknych  p la ­
nach  nie z naszej winy. A  jednak rem iza murowana 
z salą na piętrze, to praktyczny pom nik ku  czci tych 
ofiarnych za łożycieli i n iestrudzonych pracow ników  
tutejszej 'Straży, jak rów nież i  zachęta dla potom ­
ności, by odchodząc kiedyś, zastępcom  swym w i­
doczne znaki sw ej pracy zostawili.

Prezes Straży 
B. Kowalski.

Rozrywki umysłowe.
WIERSZÓW KA.

Ułożył D-h Józef Śliwa z Kielc.

PIE R W SZA  I D R U G A  pokój balow y,
Dwa razy D R U G A  dziew eczka strojna,
TR ZE C IA  I C Z W A R T A  straszna gdy wojna, 
T R ZE C IA  I D R U G A  wymiar kilkum etrowy.
W  historji dziejach ca łość znajdziecie.
G dy czasy G recji przestudjujecie.
Nazwa to bitwy, która sławą w ieczną 
U czciła  G reków  odw agą waleczną.

Za rozwiązanie pow yższej w ierszów ki R edakcja  
przeznacza 3 nagrody, a m ianow icie: —

I) Książka p. t. „O gólne w iadom ości budow lane ' 
—  A . Bałabuszyńskiego.

II) Książka p. t. „Środki zapobiegające pow sta­
waniu pożarom " —  J. Tuliszkow skiego.

III) Książka p. t. „W yszkolen ie  b o jow e  po jedyn ­
czego strażaka" —  J. Łuczyńskiego.

Rozwiązania należy nadsyłać pod  adresem R e ­
dakcji w  terminie do dnia 15-go marca 1933 r.

Sprostowanie.
W  „Życiu  Strażackiem " Nr. 1 w  dziale odzna­

czeń  zamiast Srebrnym  K rzyżem  Zasługi D -ha A n ­
drzeja Starczyńskiego, nacz. O. S. P. Skała, winno 
być Bronzowym Krzyżem Zasługi; zamiast Stanisław 
W ójcik  —  zast. nacz. O. S. P. Busko, winno być in­
struktor z Miechowa.

Odznaczenia.
W  roku 1932 państw ow em i „M edalam i N iepodle­

g łości” za prace o n iepodleg łość Państwa Polskiego 
zostali odznaczeni druhowie: Zw olski Antoni, zast.
nacz., Cegielski Stanisław, oddziałow y, Jurecki B o ­
lesław, oddzia łow y —  w szyscy z O. S. P. Busko; M a­
rek Andrzej, adjutant O. S. P. Chmielnik, Barcz E d­
ward —  prezes O. S, P. N ow y K orczyn, Turczyn Ta 
deusz —• czł. Zarządu O, S. P. Szaniec.

* *
U chw ałą Zarządu G łów nego Związku Straży P o ­

żarnych R. P. w  W arszaw ie przyznane zostały nastę­
pujące odznaczenia:

Sr e b r n y  k r z y ż  z a  d z i e l n o ś ć  i o d w a g ę .
Druhom: M aksym iljanowi Palińskiemu —  S ek ­

cyjnem u O. S. P. Iłża, Okr, W ierzbnik, H enrykowi 
G rzesikow i —  plutonow em u O. S. P. P roszow ice 
Okr. M iechow skiego, W o jciech ow i K rzyw orzece —  
członkow i O. S. P. G oszcza  Okr. M iechow skiego, Ja ­
nowi A n yżow i —  członkow i O. S. P. Busko —  Zdrój. 
Okręg Busko.

BRONZOW Y MEDAL ZASŁUGI.
Druhom: Feliksow i Bujakowskiem u —  P rezeso­

wi O. S. P. P roszow ice, Okr. M iechów , Janow i Jo- 
n ietzow i —  N aczelnikow i Rejonu Okr. P ińczow skie ■ 
go, Józefow i K siążkow i —  N aczelnikow i O. S. P. 
P ińczów  Okr. P ińczow ski, T adeuszow i Sm elczyńskie- 
mu —  Prezesow i O. S. P. K rzepice Okr. C zęsto­
chowa.

ifi *
*

U chwałą Zarządu Związku Straży Pożarnych 
W ojew ództw a K ieleck iego z dnia 4 stycznia 1933 ro ­
ku protokuł Nr. 9/23 przyznano:

LISTY POCHWALNE.
Okręg Kielecki: Druhom: R och ow i D zikow skie­

mu z O. S, P. B iałogon, Ignacemu Ratusznikow i z O. 
S. P. Dyminy, Rom anow i Łączyńskiem u —  Oficer. 
Przeciw pożar. 4 p. p. Leg. K ielce.

Okręg Olkuski: Druhom: Antoniem u P iotrow ­
skiemu —  z O. S. P. Skała, P iotrow i Opalskiem u —  
z O. S. P. Skała, Franciszkow i Prostackiem u —  z O.
S. P. Skała.

U chw ałą Zarządu G łów nego Związku Straży P o ­
żarnych R. P. w W arszaw ie z dnia 6.II. 1933 r. prób 
Nr. 1/33 zostały  przyznane następujące odznaczenia 
O. S. P. z terenu tut. Zw. W ojew . Straży Pożarnych: 

SREBRNY MEDAL ZASŁUGI.
Okręg Będziński: Druhowi Jerzem u D zierzbic-

kiemu z O. S. P. W o jk ow ice  K om orne.
Okręg Olkuski: Druhom : B ron isław ow i Pojdzie

i K azim ierzow i P olcarow i z O. S. P. Cem entownia 
„K lu cze".

Okręg Częstochowski: Druhowi P iotrow i S k o­
wrońskiem u z O. S. P. K rzepice.

Okręg Miechowski: Druhowi Józefow i M isce
z O. S. P. Iw anow ice.

BRONZOW Y MEDAL ZASŁUGI.
Okręg Będziński: Druhom: K ajetanow i M ańce

i Antoniem u W iderakow i —  z O. S. P. W ojk ow ice  
Kom orne.

Okręg Włoszczowski: Druhom : L eon ow i Pa-
sierbińskiemu, Janow i Pasierbińskiemu, Janow i N o­
wackiem u, W alerem u Fortunce —  w szyscy z O. S. 
P. Szczekociny.
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